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Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratowy:

PL W  W. Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910. 
Ceny oyłoszeót Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadsstanem 60 h.

Walki o Brześć Litewski.
Rozszerzenie pozycyj pod Włodzimierzem Wołyńskim,

Urzędow o donoszą dnia 21 sierpnia: Wiedeń, 22 sierpnia.
Nieprzyjaciel stawił wczoraj nad dolną Po lw ią  i na zachód od W ysoka Litewskiego pono­

wnie gwałtow ny opór nacierającym wojskom  austro-węgierskim . Dopuścił ptzytem w  wielu miej­
scach do ataku na bagnety, a to między innemi przy obronie wsi Tokary, leżącej przy gościńcu  
do W ysoka  Litewskiego (w ieś tę zajęliśmy po gwałtownych zapasach), oraz w  walce o punkt 
oparcia kolo Kłukowicz, który zajęła o północy siedmiogrodzka piechota.

Kilkakrotnie przełamani i przez niemieckie w o jska  także koło Tym ianki odrzuceni, opróżnili 
Rosyanie dziś rano pozycye nad Po łw ią  i cofają się w  kierunku odcinka Leśnia.

Pod Brześciem Litewskim  ponownie zacieśniliśmy pierścień zamykający.
Podczas gdy  sprzymierzeni posunęli się do ujęcia Krzny, odrzucił m arszałek polny poru- 

c2nik A rż  nieprzyjaciela w  kierunku pierścienia z obu stron drogi, prowadzącej z Białej.
Nasza w  rodzaju przyczółka mostowego wzniesiona pozycya na północ od W łodzim ierza  

Wołyńskiego została rozszerzoną, pizyczem nasze wojska w yparły  z pola silniejsze nieprzyjaciel­
skie oddziały. ! . .

W  Galicyi wschodniej położenie jest niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Zwycięskie walki pod Kownem i Tykocinem.
Zdobycie Bielska.

Urzędowo donoszą dnia 21 sierpn ia : Berlin, 22 sierpnia.
G rupa wojsk  generała m arszałka polnego yoń H indenburga: W  walkach na wschód od K o- 

^ha wzięto 450 jeńców  do niewoli i zdobyto 5 dział.
, N a  południe od K ow na porzucił nieprzyjaciel także stanowisko swe nad Jessją i cofnął się 
SU -wsełtodowi. . "

Koło Gudel i Sejn zdobyto stanowisko rosyjskie.
W  walkach na zachód od Tykocina Rosyanie stracili 610 ludzi w  pojmanych do niewoli, 

Między temi 5 oficerów oraz stracili 4 karabiny maszynowe.
Arm ia generała von Gallw itza zajęła Bjefsk i dalej na południe stamtąd w yparła  Rosyan  

PLiez Białę.
G rupa wojska generała m arszałka polnego księcia Leopolda b aw arsk iego : Ponow ny opór  

^ p rzy ja c ie la  przełam ano wczoraj wieczorem  i podczas nocy. N ieprzyjaciel znajduje się dzisiaj 
*ho w  dalszym odwrocie. W zięto przeszło 1000 ludzi do niewoli.

L . G rupa wojska generała m arszałka polnego von M ackensena: Ponieważ lew e skrzydło po ­
j ę ł o  się poza odcinek Kuterka i poza Bug w  miejscu, gdzie w pływ a Pulwa, nieprzyjaciel także 

tym froncie w  dalszym ciągu się cofa. Przed Brześciem Litewskim  i na wschód od W ło - 
ą"*y poczyniono dalsze postępy.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Włochami.
Urzędowo donoszą: Wiedeń, 22 sierpnia.

V- W  Tyrolu  znajdowała się część naszych pozycyj na Tonale i fortyfikacyj na wyżynach La - 
Folgaria także wczoraj pod ciężkim stałym  ogniem. W łoski pułk piechoty, wzmocniony 

Qjj ,ez bersagiierów , zaatakował dwukrotnie nadaremnie Monte Coston. Tak  samo odparto próbę  
^ ia łu  alpini w  terenie potoku Schluder posunięcia się do przełęczy Forema.

N a karynckim  terenie granicznym  trwają dalej zw ykłe walki działowe.
Iw Kilkakrotne ataki włoskich znacznych sił na odcinek Pobrzeża Flitsch— Tolmein by ły  znowu  

skutku.
<1*; Atak na nasze przednie pozycye na W rsic  rozbił się o niewzruszoną wytrzym ałość naszej 

obrony krajowej z Sankt Poelten i naszych bateryj.
Przed MrzUvrhem  stracił nieprzyjaciel przynajmniej 800 ludzi.
Przyczółek m ostowy Tolm ein znajdował się aż do dzisiaj północy pod bardzo gwałtownym  

działowym , poczem nastąpiły koło Kozarsce cztery a ua w yżyny na południe od tej raiej- 
trZ^ uieP rzyJac‘elskie wypady, które wszystaie rozbiły się o zacięte m ęstwo naszych

na nasze pozycye na skraju p łaskowzgórza Doberdo podjęli W łosi jeden bezskute- 
'vypad. Zresztą trwa tam i pod przyczółkiem mostowym Gorycyi walka działowa.

* V * d n a  z naszych lotniczych eskadr obrzuciła Udine bombami i strzałkami palnemi. W szy - 
aParaty lotnicze powróciły nieuszkodzone.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

dowe między temi „N ow ik " i w iększy okręt 
zostały uszkodzone.

Przy odwrocie Rosyan wieczorem dnia 19 
sierpnia ku Moonsund kanonierki rosyjskie „S. 
w icu" i „Korejec" po bohaterskiej watce zali 
piono ogniem artyleryi i atakiem łodzi torped 
wycb. 40 ludzi załogi w  tem dwóch oficeró. 
z tych niektórzy ciężko ranni, zostali uratować  
przez nasze łodzie torpedowe. Trzy nasze łodzh  
torpedowe zostały uszkodzone przez miny. Z ich 
łodzi jedna zatonęła, jedną osadzono na mie­

a,ka na morzu Bałtyckiem.
, Berlin, 22 sierpnia.

^0n0SZit 21 sierpnia:
A  siły zbrojne na morzu Bałtyckiem wtar- 
s j A  zatoki Ryskiej, utorowawszy sobie  
P o l  kinf2 ln*sfern*e położone pole m inowe i 

j°dn iowem i ciężkiemi pracami. Przy  
ch- V forpocztów, jakie się wywiązały, je -

J ska łódz' torpedowa z klasy „Em ir Bu- 
została zatopioną, inne łodzie torpsr

liźnie, jedną odstawiono do portu. S jraty nasze 
w  ludziach są nieznaczne.

Zastępca szefa sztabu admiralicyi Behnke.

Wojna włosko-turecka.
Berlin, 22 sierpnia. 

(BK ). B iuro W o lffa  donosi z Konstantynopola 
pod datą dnia 20 b. m .: W łochy  wypowiedziały  
Turcyi wojnę. Am basador w łoski odjechał.

Na froncie niemiecko-
fraecuskim.

Berlin, 22 sierpnia.
W ielka głów na kwatera donosi 21 sierpnia : 
N ie ma żadnych ważniejszych .wydarzeń.

Z parlamentu niemieckiego.
Beriin, 22 sierpnia. . 

(BK .). N a  początku posiedzenia parlamentu  
poseł Liebknecht (soc. dem.) wśród homerycz- 
nego śmiechu i wesołości w  całej Izbie stwier­
dza, że podczas wczorajszego głosowania nad 
kredytami wojennym i on naturalnie głosował 
p r z e c i w  kredytom wojennym . Izba następnie 
rozpoczęła obrady nad zarządzeniami gespodar- 
czemi, spowodowanem i wojną, do których ko- 
misya budżetowa zgłosiła szereg rezolucyj w  
sprawie utworzenia centrali ula zaopatrywania  
w  środki żywności, a to przy współudziale  
członków parlamentu.

Dalszy ciąg dyskusyi w  parlamencie odroczo­
no do poniedziałku.

Berlin, 22 sierpnia. 
(B K ). Specyalna komisya parlamentu uchwa­

liła zmianę ustawy paristwowej o stowarzysze­
niach w  kilku kierunkach. Przedewszystkiem  
zmieniono pojęcie stowarzyszenia politycznego 
w  tym duenu, że jako stowarzyszenie polity­
czne uważać należy tylko takie stowarzyszenia, 
które m ają na celu om awianie przedmiotów po­
litycznych ua zgromadzeniach. Jako niepolity­
czne stowarzyszenia uchodzić m ają stowarzy­
szenia kolegów  z a w o d o w y c l i j  albo należą­
cych do pewnego zawodu i stanu, nawet jeżeli 
oni dia osiągnięcia swoich celów  na zgrom a­
dzeniach poruszają przedmioty polityczne. —  
Uchwała la  przedstawia się jako ważna konce- 
sya na rzecz socyainych demokratów, których  
długoletni postulat został w ykonany —  m iano­
wicie, aby  zwolnić stowarzyszenia zawodowe  
robotnicze od ograniczeń ustawowych, jakie  
nałożono na nie przez oddanie tych stowarzy­
szeń pod normę stowarzyszeń politycznych. —  
Kom isya następnie 15 przeciw 3 głosom uehwa- 
iiia skreślić paragraf językowy ustawy państwo­
wej o stowarzyszeniach, co oznacza koncesj ę na 
rzecz Polaków i Duńczyków. W końcu zgodziła 
się kom isya na zniesienie granicy w ieku 18 lat 
co uo udzia u w  stowarzyszeniach politycznych 
i zgromadzeń ac publicznych.

Serbia a propozycye
czwórsojuszu.

Rzym, 22 sierpnia. 
(BK). „Tribuna" donosi z N iszu : Tajne posie­

dzenie skupczyny przypomina precedens z czasów 
poprzedzających wojnę serbsko-bułgarską, kiedy 
skupczyna stanowczo odrzuciła odstąpienie cho­
ciażby jednego metra kwadratowego swoich posia- 
1!ości. Także i dzisiaj nie należy oczekiwać ża- 
.nych ustępstw wobec żądań bułgarskich, zwła- 
zcza ze względu na okoliczności, że Pasicz nie 
idzi, że ma objąć odpowiedzialność za decyzyę 
dmienną. Rząd serbski udzieii więc na żądanie 

ezwórsojuszu grzecznej, ale z konieczności o d m o- 
w n e j  odpowiedzi.
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Kronika wojenna.
Lugano. Koresponden dziennika „Stampa* w  

swoich uwagach o zajściach na Bałkanie zamiesz­
cza oświadczenie, że sytuacya na Bałkanie zaczy­
na się co prawda wyjaśniać, jednakże ani w  du­
chu porozumienia państw bałkańskich a n i  te ż  
n a  k o r z y ś ć  c z w ó r  s o j u s z u .

Ateny. Depesza nadeszła spóźniona. Doniesienie 
agencyi ateńskiej: Król polecił V e n i z e l o s o w i  
u t w o r z e n i e  g a b i n e t u .  Przywódca większo­
ści zażądał czterodniowego terminu dla rozważe­
nia sytuacyi. Termin ten został mu dany.

Ateny. Słychać, że Venizolos przyłączył się do 
zapatrywania króla i oświadczył mu, że jest prze­
ciwnikiem wszelkich koncesyi terytoryalnych i 
zwolennikiem polityki neutralnej w  duchu przyja­
znym dla entente.

Klęska Rosyi.
Pod Brześciem Litewskim.

„N. W . Journal* donosi: Rosyanie stawiają 
pod Brześciem Litewskim  rozpaczliwy opór, aby  
p o w s t r z y m a ć  u p a d e k  t w i e r d z y ,  o c z e ­
k i w a n y  j u ż  w  n a j b l i ż s z y c h  g o d z  i- 
n a c h .  W ysiłki te Rosyan są zupełnie zrozu­
miałe, albowiem  Brześć Litewski znaczy dia 
nich więcej, niż wszystkie stracone dotychczas 
twierdze. Odwrót rosyjski zależny jest od sieci 
kolejowych, których centrum jest w  Brześciu  
Litewskim. W  oblężeniu Brześcia Litewskiego  
biorą udział wojska niemieckie, austryackie i 
węgierskie. Obecnie zbliżają się już ostatnie 
chwile dla twierdzy.

Po zdobyciu Kowna.
(B K ) „Nord. A llg. Z tg .“ donosi: Cesarz w ysto­

sował do kanclerza następujący telegram: Dzięki 
łaskawej pom ocy Boga i w ypróbow anem u do­
wództwu zdobyw cy Antw erpii generała Besele- 
ra jakoteż dzięki bohaterskiej waleczności na­
szych wspaniałych wojsk  i znakomitej artyleryi 
obiężniczej niemieckiej i austro-węgierskiej, naj­
potężniejsza i aajuowożytaiejsza twierdza rosyj­
ska Modlin jest w  naszem ręku. Do g łęb i w zru ­
szony w łaśnie wypowiedziałem  moim walecznym  
wojskom podziękowanie rozdzielając krzyże że­
lazne samej obronie krajowej i pospolitemu ru ­
szeniu. Jest to jeden  z najpiękniejszych czynów  
armii. Cytadela stoi w  płomieniach. Podczas 
drogi do Modlina i z powrotem  stamtąd spoty­
kałem liczne oddziały jeńców. Rosyanie w  swo-: 
m odwrocie wsie przeważnie zupełnie zniszczyli. 
Był to dzień podniosły, za który Bogu pokor­
nie dziękuję. Łup w  K ownie wzrósł na sześćset 
dział.

„Daily M ail* w  artyku le 'w stępnym  zapytuje, 
izy publiczność angielska zdaje sobie sprawę z 
lego, co oznacza upadek Kowna. Czy może so­
bie ktokolwiek zdać sprawę z cierpień Rosyi ? 
Jakże głupiem  jest porównywanie obecnej kam ­
panii z rokiem  1812, jakoby  N iem ców  wabiono  
w g łąb  Rosyi. Stosunki dzisiejsze są beznadziej­
na i całkiem odmienne. Rosyanie, jak  się zdaje, 
eofuą się obecnie za linię Niem na i Bugu. Ro­
syjski sztab generalny nie tai tego, że odwrót 
Rosyan ułatwia Niemcom atak na R ygę i uw a­
ża nawet za rzecz możliwą, że Niem cy będą  
próbowali utorować sobie drogę do Petersbur­
ga. Zaprowadzenie obow iązku służby wojsko­
wej uważa dziennik za jedyną możliwość po­
parcia Rosyan.

P rasa f r a n c u s k a  oświadcza, że upadek  
K ow na nie jest niespodzianką, gdyż już od kil­
ku dni z nim się liczono. W zięcie K ow na jest 
zyskiem dia Niem ców, którzy zyskują dobry  
puukt oparcia dla armii niemieckiej, operującej 
w  Kurlandyi, zaś dla Rosyan oznacza upadek  
Kowna utratę zabezpieczenia linii N arw i i po ­
gorszenie ich strategicznego położenia. D la armii 
rosyjskiej istnieje niebezpieczeństwo rozdarcia  
na trzy grupy.

Upadek K ow na i Modlina w yw o ła ł zmianę 
zapatrywań w  sprasie w ł o s k i e j .  „Corriere  
ie lia  sera* w  artykule, zatytułowanym  „Na dro­
dze rozstajnej losu*, pisze: „Zadowolenie N ie ­
miec i powaga,( z jaką  mocarstwa zachodnie roz­
ważają sytuacyę, są uzasadnione. Oczekiwania  
co do przezorności kierownictwa armii rosyjskiej 
i siły oporu armii rosyjskiej nie spełniły się i

Fabryka stolarska Andrzeja
w Krakowie, Dębniki, uiica

nie można w  przyszłości oddawać się podobnym  
iluzyom.

Poliwanow o położeniu wojennem.
(B K ). „Daily Chronicie* donosi z N ow ego  

Jorku, że rosyjski minister w ojny Po liw anow  
telegrafował do dziennika „N ew  Y o rk  W ord l*. 
że usunięcie się Rosyan z W arszaw y  u inożli-. 
wiło Rosyanom skrócenie frontu strategićznego
0 kilkaset wiorst. Uzyskano przez to wzm ocnie­
nie sił zbrojnych rosyjskich. Siła nowego frontu
1 przyszła organizacya przem ysłu i sprowadza­
nie amunicyi, stworzą warunki, po których na­
leży się spodziewać szczęśliwego przewrotu w  
operacyach rosyjskich.

Prasa rosyjska o sytuacyi.
„Times* donosi z Petersburga pod datą 19 bm. 

Rzeczoznawcy wojskowi wyrażają się nadal opty­
mistycznie, chociaż Nięmcy szybko posuwają się 
naprzód z Kowna i będą próbowali odciąć linie 
komunikacyjne armii rosyjskich, które obecnie 
stoją na froncie nad Narwią i koło Brześcia Li­
tewskiego. Niesłychana odwaga, jaką Rosyanie 
przy swoim odwrocie z Galicyi objawili, uprawnia 
do tego optymizmu. Jeżeli niewyszkoleni i nieu- 
zbrojeni rekruci nie wahali się obsadzić rowy 
strzeleckie w  obliczu nieprzyjaciela, to z pewno­
ścią jest powód do przyjęcia, że uzbrojone armie 
nie będą mogły być zniszczone.

Z Rosyi.
„Tidendes* donosi, iż były rosyjski minister woj­

ny Slichomlinow, został wezwany do sędziego śled­
czego celem przesłuchania. W  Petersburgu oczekują 
wielu ważnych aresztowań.

„Dagblatt* donosi, iź na wyspach Alands i w  
Finlandyi lasy stoją w  płomieniach. Z Gotlandyi i 
wybrzeży szwedzkich widać naokoło ogromne słu­
py dymu. Lasy te —  jak głoszą —  podpalili Ro­
syanie.

„Vos. Ztg.“ donosi, iż ostatnie posiedzenie Du­
my, na którem przemawiali przywódca trudowików 
K i e r  e n s k i j  oraz poseł socyalistyczny tow.. 
C z c h e n k e l i ,  było bardzo burzliwein. Kiereńskij 
przemawiał tak ostro, iż odebrano mu głos. Je­
szcze gwałtowniej przemawiał poseł tow. Czchen­
keli. „Armia nasza — powiedział on —  o k r a d a ­
n ą  jest ze wszystkich stron, i to się nie zmieni. 
Nie oszukujmy się. Wszystko to, ćo się teraz dzie­
je, nie jest mobilizacyą naszego przemysłu wojen­
nego, lecz m o b i l i z a c y ą  l u d z i  c h c i w y c h  
z y s k u .  Chodzi nie o zaopatrzenie armii, lecz o 
jak największe zyski dla wpływowych osób*. Tow. 
Czchenkelego u s u n i ę t o  za tę mowę ze wszyst­
kich następnych posiedzeń Dumy. —  Na wniosek 
przywódcy frakcyi socyalist. posła tow. Czcheidze- 
go, Duma uchwaliła rezolucyę aby tych, którzy 
są winni utraty Królestwa Polskiego i Galicyi, od­
dano nie sądom wojskowym, lecz zwyczajnym.

Z Warszawy.
Przez ostatnie dw a tygodnie poczta w  W a r ­

szawie nie funkcyonowała zupełnie. Dopiero kil­
ka pań w raz z komitetem obywatelskim  zorga­
nizowało p r y w a t n ą  p o c z t ę i  starało się roz­
dzielić zarówno zapasy zaległe jak  i pocztę bie­
żącą. Do roznoszenia pozyskano am atorów-listo- 
noszy w  liczbie około pięćdziesięciu.

Rosyanie zabrali przedewszystkiem  urządze­
nie następujących fa b ry k : Rudzki i Ska (żela­
za), Lilpop, Rau i Loewenstein (żelazna), Bor- 
man (żelazna), Ortwein (żelazna), Drzewiecki i 
Jegierański (mechaniczne rzeczy), Rohn i Z ie ­
liński, Gerlach i Pulst (m aszyny).

Rosyanie dokonywali przed wyjazdem  r a ­
b u n k ó w  w  całej W arszaw ie . „Goniec W ie ­
czorny* donosi o obrabow an iu  nietylko Zam ku, 
ale również Pałacu Łazienkowskiego, B iałego  
Dom ku i Belwederu. W szędzie zabrano cenne 
pamiątki historyczne i obrazy, napełniając łu ­
pem sto w agonów . R abow ano tak planowo, iż 
odkręcano nawet wartościowe klamki u  drzwi. 
W  parze z rabunkiem  państwowym  szedł rabu ­
nek czynowników, którzy kradli n. p. antyki 
mniejszej wartości i za bezcen sprzedawali na 
mieście. Sw oją  drogą, nie pierwszy to rabunek, 
gdyż W arszaw ę  okradał każdy opuszczający ją  
generał-gubernator, a rekord pod tyin względem  
osiągnęła legendarna już dziś małżonka gu b e r ­
natora Hurki. Towarzystwo opieki nad zabytka­
mi powinno —  zdaniem „Gońca* —  sporządzić

urzędow y inwentarz zrabowanych przedmiotów, 
aby  na zasadzie takiego dokumentu można by­
ło ewentualnie wydostać od Moskali tak cenny 
skarb narodowy.

Ostatnie wypadki w  W arszaw ie  dotknęły bar­
dzo t e a t r y  warszawskie. W yw ieziono miano­
wicie fundusz zapom óg warszawskich teatrów  
rządowych, wynoszący około 400.000 rubli. Ko­
mitet obywatelski zwrócił się do Petersburga o 
w yasygnow anie z sum y powyższej przyjnainniej
20.000 rubli, lecz nagły odwrót Rosyan uniemo­
żliw ił załatwienie tej sprawy. Co będzie teraz 
z emerytami niewiadomo. Dyrekcyę byłych rzą­
dowych teatrów objął obecnie kierownik Teatru  
M ałego Kazim ierz Zalewski. Artyści pozostali 
praw ie wszyscy z wyjątkiem  obywateli austrya- 
ckich i niemieckich.

Pism a warszawskie donoszą, iż na wiadomość 
o przybyciu do W arszaw y  brygadyera Józefa 
P i ł s u d s k i e g o ,  zgrom adził się przed hotelem  
Krakowskim  olbrzym i tłum publiczności celem  
powitania twórcy Legionów .

Tłum , który urósł tymczasem do kilku tysię­
cy ludzi, urządził p o c h ó d  m a n i f e s t a c y j -  
n y  przez ulice : E ry w ań sk ą , M arszałkowską i 
Aleje  Jerozolimskie, niosąc na czele sztandary  
czerwone i białe z orłami polskimi i napisami: 
„Niech żyje Polska!* „Niech żyją Legiony!*  
„W olność*, „Równość*, „Niepodległość;* Pochód  
rozw iązał się u wylotu ulicy Brackiej. (W iad o ­
mość tę podajem y naturalnie na odpowiedzial­
ność pism warszawskich. Przyp. Red.).

P rasa w arszaw ska korzysta w  pełni ze sw o­
body słowa, w ładze niemieckie nie wprowadziły  
bowiem  do tej chwili jeszcze c e n z u r y  pre­
wencyjnej.

K R O N IK A .
Wpisy dzieci do wszystkich szkół krakowskich 

ludowych, pospolitych i wydziałowych odbędą się 
w  dniach: 30, 31 sierpnia i 1 września. Dzieci 
mają się zgłaszać w  towarzystwie rodziców lub 
opiekunów w  kaucelaryach szkolnych ze świade­
ctwami z ostatniego półrocza, a do pierwszej klasy 
pospolitej z kartkami wpisowemi. Dzieci, urodzone 
poza Krakowem i Podgórzem  mają przed łożyć me­
tryki urodzeń, ewentualnie wyciągi metrykalne. 
Rodzice, którzy dla swych dzieci do pierwszej k la ­
sy pospolitej nie otrzymali jeszcze kart wpisowych, 
mają się po nie zgłaszać w  biurze Rady szkolnej 
okręgowej miejskiej (wejście od ul. św. Idziego 2) 
od dnia ‘25 sierpnia w  godzinach urzędowych od 
8— 2.

Na wystawę obrazów w  Towarzystwie sztuk pi?' 
knych, plac Szczepański 4, nadesłali swe prace na­
stępujący artyści: Katnocki Stanisław szereg fra­
gmentów z kościoła P. Maryi, Rzegociński Witold 
„Poranek zimowy*. W  ostatnich dniach sprzedano 
na wystawie obraz olejny Aleksandra Augustyno­
wicza p. t. „Główka dziewczynki*.

Używanie jeńców do robót. Komenda wojskow9 
w  Morawskiej Ostrawie wynajmuje do robót pol­
nych i przemysłowych jeńców, w  grupach 30— 300 
ludzi. Jeńców rosyjskich nie będzie komenda u* 
dzieląc do okolic, zamieszkałych przez ludnoś0 
słowiańską.

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych wzy­
wa komitety kolejowe pań wszystkich miast, p °‘ 
łożonych na liuii Oświęcim— Lwów, by zajęły sR 
na stacyach przejeżdżającymi uchodźcami, którZ? 
obecnie masowo wracają do kraju.

Wytrwali. Ostatni oddział goryckiego W ydział1 
krajowego wyprowadził się z Gorycyi do Diwacż9' 
Wytrwał na swym • posterunku do czasu, aż gr9' 
naty powybijały wszystkie okna w  gmachu kr9' 
jowym, a przed oczyma pewnego 1 urzędnika po&' 
ski w  okamgnieniu zapaliły cały pokój, niszcz^15 
w nim znajdujące się papiery.

Egzekucye w Lublinie. Warszawska „Gazeta 
ranna* z 17 b. m. donosi z Lublina: Rosyah1̂  
przed ustąpieniem z Lublina powiesili 30 O S Ó b  V°. 
chodzenia polskiego z powodu nieprawomyślno®^ 
Między powieszonymi znajduje się znany lek9 
dr Czerwiński.

Warsztatowi kolejarze z oddziału I. ze Stani®** 
wowa złożyli na Legiony polskie za pośrednict^  
p. L. Bittmara kwotę 50 K 52 h.

Repertuar teatru miejskiego.
Niedziela po południu: „Niewierny Tomasz1*.
Niedziela wieczór: „Anioł stróż".  •-

AfiźllTl^kiPnn Wykonuje wszelkie roboty budowlane, kościeln6, 
™um0MDyU jadalnie, sypialnie, urządzenia sklepowe i apteczfl 
Różana L. 6 □ □  po cenach jaknajbardziej umiarkowanych.
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Legioniści w Lublinie.
Pogrzeb.

i.
Od rogatki lubartowskiej dźwięki płyną mu­

zyki. Kondukt się zbliża. K rzyż na przedzie, 
ośrodkiem trumna, a dalej barw ne czaka ułań­
skie. O rły  polskie św iecą na czakach. Równy, 
uroczysty tupot kopyt końskicn zlewa się z ry ­
tmem żałobnej muzyki. Dźw ięki te opanowały  
miasto. T łum y oficerów i żołnierzy austrya­
ckich i pruskich, snujących po Krakowskiem  
Przedmieściu, zatrzymują się i salutują. Jedna, 
jedyna trumna każe niezliczonym tłumom gro ­
madzić się, skupia uw agę tysięcy, zatrzymuje 
ruch pierwszorzędnej ulicy ludnego miasta, a 
potem z wesołego tłumu robi orszak cmentar­
ny. Fa la  ludzka tłoczy się, potężnieje, wzbiera. 
Szpalery konnych ułanów  bronią dostępu do 
trumny, ulicą i chodnikami p łyną fale. N a  cmen­
tarz, na cmentarz!... W szyscy  chcą być św iad­
kami tej chwili, gdy  ziemia, skrwaw iona tylo­
krotnie i w  ciężar łez zasobna ziemia polska, 
przysypie tego, który walczył o błogosław ień­
stwo dla tej ziemi.

„ W y s o k i * . . .
...Dano nam jest dziś grzebać umarłych. W a l­

cząc z M oskwą, w idzim y posuwające się przed  
nami w  g łąb  kraju  łuny pożarów, za sobą zo­
stawiam y trupy bliskich. Stąpamy stale od ja ­
kiegoś czasu po zgliszczach wsi i miast polskich. 
Bolejącemi oczyma liczymy popioły. W idokiem  
ruin pasiem y serca. Zniszczenie Polski nam się 
szyderczo przygląda —  i m y przyglądam y się 
zniszczeniu Polski. I do dusz naszych, jasnym  
entuzyazmem i niezamąconą miłością dotąd  
płonących, w idok ten krople jadu  zwolna sączy, 
nienawiścią blask oczu napawa, pałasze ostre 
wciąż z furyą ostrzyć każe. I  gniewem  zapra­
w ia sztandary.

Mkniem y na skrzydłach tych uczuć wciąż da­
lej, dalej, byle bliżej do pierzchającego w roga, 
który cofa się przed nami z żagw ią pożogi w  
ręku.

A  gdy się odwrócim y, gdy  zatrzymamy się 
na chwilę —  widzimy m ogiły —  widzim y Pol­
skę zamienioną w  cmentarz. Od krańca do krań ­
ca, od kresu do kresu ojczystej i sponiewiera­
nej ziemi. W idzim y szeregi m ogił; las krzyży. 
Krzyże prawosławne, katolickie i ewangielickie. 
Napisy  rosyjskie, niemieckie i polskie. Oto np. 
w  Zgerkach tak n iedawno w idok dwóch dużych, 
zbratanych ciężarem śmierci mogił.

I dw a krzyże na nich jedną i tą samą ręką  
wyciosane. I  te napisy charakterystyczne:

J ' . ' , ' l Tu  leży 38 austr. żołnierzy, 
którzy polegli za Ojczyznę. Cześć ich pam ięci!“

I  inny napis tuż obok, o sform ułowaniu nie­
mal identycznem.

„T u  leży 18 żołnierzy rosyjskich, którzy w a l­
czyli za ojczyznę i cara. Cześć ich pam ięci!*

Cześć zaiste wszystkim  u m arłym !
I  spadają na nas momenty, gdy  boim y się 

wprost patrzeć przed siebie, by  jeszcze jednej 
nowej łuny pożaru tam nie dojrzeć, i boimy  
się oglądać wstecz, by  nie ujrzeć cmentarnej 
Polski.

Gdy przejeżdżam y przez pobojow iska i w i­
dzimy setki zabitych i konających, salutujemy  
szybko w  przelocie, bojąc się ciekawości lek­
komyślnych źrenic. Lekkom yślnością dla duszy  
żołnierza polskiego by łoby  zaryzykować cho­
ciażby łzę jedną nad złam aną nieco przedwcze­
śnie k lingą szabli kolegi, nad rozerwanem  kulą  
dum-dum sercem. Osłabiłoby to nasz hart —  
nasz rzut świąteczny w  oezkresy promiennej 
W olności.

Boim y się czasem —  dziwne W am  może, że 
żołnierz o bojaźni m ówi —  spojrzeć w  niebo. 
Ostrogami spinam y konie, lub żartem dosadnym, 
czy fryw olną piosenką hartujem y serca. Jak 
hatrętne płatki czarnej sadzy spadają z nieba 
ha ziemię kruki, w rony, krążąc wolno i w i­
dując.

Stada wron i kruków  czarnym, posiekanym  
Celonem  zakryw ają słońce: siadają na usta 
fchiarłym... Zaś, przed spadnięciem, w iru ją dłu­
go, zda się, w ieki całe. W iru ją  i kraczą. W ro - 
hy i kruki... Mkną. wówczas zaprawne do szyb­
kiego b iegu  rumaki, tam, kędy nowa, bolesna  
łuna w  niebo rozpościera ramiona. W iem y, że 
Pf 2yjedziemy jeszcze dość szybko, by  w  tleją­
cych popiołach domostw można było zagrzać 
konserwy, by ostatnią tlejącą iskrą fajkę zaku- 
rzyć można było. Zahartowane dwunastomiesię­
czna w alką są serca polskich żołnierzy.

B rak  nam czasu na długie, a czułe pożegna­
nia. Za  biedni jesteśm y na łzy, za dumni po- 
winnibyśm y być na szlochania. W stręt mam y  
do rozpacznych załamań rąk i żebraczych na­
woływań. Za bogaci jesteśm y —  pomimo w szy­
stko —  na smęt żałoby.

B. Lubicz.

Prasa i stronnictwa niemieckie 
wobec wojny.

W  miarę trwania w ojny powstać musi w  pań­
stwach wojujących pytanie, jaka  będzie treść 
traktatów pokojowych, jak i cel wojny. Pytanie  
to będzie tem silniejsze, im dane państwo w ię­
ksze odnosi tryum fy na polu bitwy. D o  tych 
państw  należą w  pierwszej mierze Niemcy. Z  
ich celów wojennych można łatwiej zdać sobie 
sprawę, gdyż cała niemiecka prasa jest nam do­
stępna; daje ona obraz dążeń wszystkich par- 
tyj politycznych kraju.

Rozpoczynająca się sesya rady państwa daje 
partyom  politycznym sposobność do w ypow ie­
dzenia się w  tej ważnej sprawie. A  sprawa to 
dosyć trudna. Pisaliśm y już że rząd niemiecki 
zakazał om awiania publicznego celów  wojny, 
wychodząc z założenia, że wojna nie skończona, 
kampania nierozegrana, stąd też by łoby  rzeczą  
niebezpieczną odsłaniać przeciwnikowi cele i 
zam iary na przyszłość.r..........

«

N iezbyt odmiennie zapatruje się na sprawę  
celów wojennych postępowa partya ludow a. Jest 
ona reprezentantką t. zw. „nowego stanu śre­
dniego*. W iadom o, że w  Niemczech, dzięki n ie­
byw ałem u rozwojow i kapitalizmu od r. 1871, 
powstają olbrzym ie przedsiębiorstwa przem ysło­
we, handlowe i bankowe. Zatrudniają one setki 
urzędników, techników, słowem  ludzi, nazyw a­
jących się u nas inteligentnym prolelaryatem . 
Są to ludzie, którzy stracili samodzielność go­
spodarczą, mając bardzo rzadko nadzieję odzy­
skania tejże. Jest to grupa społeczna bez ściśle 
określonych interesów kiasowych, jeszcze chwiej­
na, nieskonsolidowana ani gospodarczo, ani spo­
łecznie. Stronnictwo iudowe ma nadto dosyć 
pokaźną liczbę zwolenników wśród mieszczań­
stwa w  południowych Niemczech.

Celem pokojowego współzawodnictwa  
narodów świata należy znów  stworzyć takie 
warunki, by  zapewnić narodow i niemieckiemu 
tak na lądzie, jak  i wolnem  morzu pełnię jego  sił.

Jeden ustęp tej rezolucyi jest niezmiernie cha­
rakterystyczny, a mianowicie spraw a w o l n e g o  
m o r z a .  W iadom em  jest, że Anglia , dzięki swym  
koloniom i największej flocie świata, panuje nad  
morzami. Odcięła N iem cy —  w  czasie w ojny —  
zupełnie od morza, pragnąc —  jak  powiedział 
Loyd  George —  głodem  zdobyć je, jakby  tw ier­
dzę. Stąd w ięc żądanie „wolności m orza*. Ż ą ­
danie, pojęte jako „prawo używ ania* tego mo­
rza, jest słusznem. M onopol angielski będzie  
zawsze —  nietylko dla państw centralnych —  
ogniskiem  nieporozumień. Jednak pewne grupy  
polityczne w  Niemczech, nie wyłączając naro ­
dowych liberałów , pojm ują tę wolność bardzo  
szeroko. Przytoczym y bardzo charakterystyczne  
w  tej spraw ie zdanie hr. R e v e n t l o w a ,  refe ­
renta polityki zagranicznej w  konserwatywnej 
„Deutsche Tageszeitung*. Pow iada o n : „Zapy ­
tajmy się, co to jest wolność m orza? Jest to 
kwestya siły, jak  uczy historya Anglii, a  d la  
nas (N iem ców ) znaczy: m usimy stworzyć takie 
stosunki, któreby uniem ożliwiły k iedykolw iek  
Anglii zamknięcie morza. M usim y stworzyć w  
tym celu własnem i siłami „pływające w arunk i*  
(okręty —  Red.) i polegać na w łasnej sile*. Cel 
więc zupełnie jasny.

W  jednej z ostatnich oficyalnych deklaracyj 
cesarza W ilhelm a II z powodu rocznicy w ybu ­
chu wojny powiedzianem je s t : „Oczekujem y po­
koju, któryby dał nam  na przyszłość konieczne 
wojskowe, polityczne i gospodarcze gwarancye, 
że pokój ten stworzy warunki n ieprzerwanego  
rozwoju naszych sił twórczych tak w  ojczyźnie, 
jak  i na wolnem  m orzu*.

To jest może najjaśniejsza deklaracya. W szy ­
stkie om ówione są z pewnością wyrazem  opinii 
niemieckiej w  bardzo poważnych sferach.

Przesilenie we Francyi
Telegram y donoszą, że w e  Francyi wybuchło  

przesilenie ministeryalne. Ostrze jego  zwraca się 
przeciw ministrowi wojny M i!lerand’owi, powo­
dem zaś jest złe funkcyonowanie administracyi 
wojskowej. Służba sanitarna ma być źle zorga­
nizowana, dostawcy wojskow i dostarczają za 
drogie pieniądze m arne towary, obowiązani do  
służby usuw ają się i t d .  Fakty te wskazują, 
że maszyna administracyjna źle funkcyonuje. 
W e  Francyi gabinet parlam entarny odpowiada  
za te usterki, wobec tego gabinet powinien po­
dać się do dymisyi. W  czasach pokojowych  
rzecz w e Francyi aż nazbyt dobrze znana, cza­
sem nawet widziana chętnie, kandydatów do tek 
z regu ły  za dużo. Dzisiaj, w  czasie wojny, w  
której rozstrzygają się losy Francyi, jako m o­
carstwa, problem  to nierównie trudniejszy, zw ła­
szcza, że gabinet V iviani’ego nie jest wyłącznie  
gabinetem  radykalnej większości, lecz gabine­
tem koalicyjnym  wszystkich partyj republikań­
skich Izby deputowanych.

Z  drugiej znów strony pow odów  przesilenia  
szukać uależy g łęb ie j; przesilenie to nie jest 
tylko ministeryalnem, zatacza znacznie szersze  
kręgi, w ażą się losy republiki.

Rzeczpospolita francuska powstała po klęskach  
drugiego cesarstwa w  r. 1870/71. Zbankrutował 
ów  szumnie nazwany „demokratyczny cezaryzm *, 
w  rzeczywistości panowanie szlachty francuskiej 
w  połączeniu z bogatą burżuazyą przem ysłową. 
Dziedzictwo objęło średnie mieszczaństwo pod  
wodzą Leona Gambetty. Pokonany napołeonizm, 
nie w ygasły  burbonizm  nie dają jednak za w y ­
graną, intrygując przeciw  republice, wówczas  
jeszcze słabej i nieskonsolidowauej. Hasło od­
wetu za klęski, odebranie A lzacyi i Lotaryngii, 
oto ich hasła polityczne. D robne rewolty anty- 
republikańskie (Bou langer) mimo to nie udają  
sie. Zdetronizowani napoleonidzi i burbońezyey  
starają się mimo wszystko utrzymać swoją da­
w ną pozycyę w  państwie, a narzędziem ich w ła ­
dzy —  to kościół i armia. Zajm ują naczelne sta­
now iska w  armii i w  m arynarce, w  ich rękach  
cała hierarchia potężnego kościoła katolickiego, 
oni wreszcie podtrzym ują zamierające hasło od­
wetu.

N ow e pokolenie francuskich w ładców  ma szer­
sze widnokręgi i wzrok ich sięga daleko poza  
Alzaeyę i Lotaryngię. W zbogacona burżuazya, 
drobni rentyerzy pragną lokaty swych kapita­
łów, stąd żądza kolonij, stąd zwrócenie się ku  
Afryce, do M arokka, A lg ieru  i Tunisu. A lgier, 
najstarsza kolonia francuska, ma być punktem
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środkowym  nowej Franeyi, w  starej bowiem  
ludność się stale zmniejszała, mogło więc za­
braknąć rekruta.

Intrygi przeciw republice jednak nie ustaw a­
ły, ostatnim wielkim ciosem była  sprawa D rey ­
fusa. Rzeczpospolita wyszła z niej —  przy po­
mocy proletaryatu francuskiego —  zwycięsko. 
Francuscy monarchiści ponieśli klęskę, burżua- 
zya francuska umocniła sw e panowanie, prze­
prowadza szereg reform  (rozdział kościoła od 
państwa), oczyszcza armię z ferm entów monar- 
chistycznych. Przyrzeczone jednak reform y spo­
łeczne i administracyjno-podatkowe odkłada bez 
terminu —  na póz'niej.

Idylla radykalno-republikańska trwa lat 15. 
Jednak od lat pięciu psuje się coś w e Francyi. 
W zm ożone zbrojenia, skierowanie całej ekspan- 
zyi państwa ku koloniom w ym agają  nowych so­
juszników. Proietaryat francuski, który pom agał 
w  umocnieniu rzeczypospoiitej, w  tej polityce 
nie chce współdziałać. Starzy w rogow ie rzeczy- 
pospolitej, głodni i urzędów i dochodów z przed­
siębiorstw kolonialnych, gotowi pogodzić się z 
masońską rzecząpospolitą. Pokazało się, że ona 
nie tak straszna. Przem alowano więc firm y par­
tyjne na ładniej i współcześniej brzm iące i roz­
poczęta się now a gra. Jej najcharakterystyczniej- 
szym objawem , to czasy gabinetu dzisiejszego  
prezydenta rzeczypospoiitej Poincare i jego  pó­
źniejszy w ybór na tę godność. Izba m iała w  o- 
statnich 15 latach większość republikańską, a 
rząd opierał się na największych partyach repu ­
blikańskich —  radykałach i t. zw. radykalnych  
socyaiistach. Tymczasem Poincare zawdzięcza 
swój w ybór przedewszystkiem  pom ocy partyj 
iderykalnych i monarcliistycznych. W  tym kie­
runku szła wewnętrzna polityka Francyi, jakkol­
w iek dosyć nieśmiało.

W ojna dała doskonałą sposobność do w yra ­
źnych zmian politycznych. Pod pozorem jedno­
ści narodu francuskiego zaczęto robić najroz­
maitsze koncesye w  duchu klerykalnym  i mo- 
narchicznym. Spór więc nie toczy się dzisiaj we  
Francyi o rzeczy bądź co bądź drugorzędne. Nie  
o to chodzi, czy za wiele świętych obrazków  w  
koszarach, czy za w iele księży na froncie, nie 
o to wreszcie, czy monarchistyczni generało­
w ie nie dają urlopów  na żniwa, to w alka o re­
publikę.
= Czy republika zdoi na woj ne przetrzymać, czy też 
podm inowana przez klęski wojskowe, przez in­
trygi jej cichych i ukrytych w rogów  —  runie  
niezdolna do życia. Zarzuty skierowane są prze­
dewszystkiem  przeciw  ministrowi w ojny M ilłe- 
rand’owi. On bowiem  jest doskonałym  okazem  
przemian francuskiej burżuazyi. Ten m ały nie­
gdyś adwokat, wszedł do Izby jako socyalista, 
w  r. 1900— 1902 by ł ministrem handlu. Jeszcze 
nie usiadł dobrze na krześle ministeryalnem, 
a już przyjm ował carskie ordery. W yrzek ł się 
socyalizmu i przeszedł długą drogę przemian, 
aż wreszcie dzisiaj podnoszą się przeciw  niemu 
zarzuty, że —  intryguje przeciw  repubiiee.

Jest może przykrą rzeczą, że ranni żołnierze 
francuscy nie m ają dostatecznej opieki, że g ro ­
sze podatkowe giną w  kieszeniach dostawców, 
to są rzeczy mimo wszystko drugorzędne, albo­
w iem  w ażą się rzeczy znacznie większe —  losy  
republiki francuskiej.

Jak Brześć Litewski 
stał się twierdzą?

Dzienniki niemieckie przypom inają obecnie z 
, Pamiętnika b abk i*, w ydanego niedawno w  N iem ­
czech przez Paulinę W engeroff, charakterysty­
czną scenę powstania twierdzy rosyjskiej w Brze­
ściu.

Działo się to pięknego dnia letniego w  r. 1831. 
Car Mikołaj I w  otoczeniu paradnej świty za­
trzymał się na t. zw. Górze Tatarskiej pód B rze­
ściem. U  boku cara znajdował się następca tro­
nu wówczas 17-ietni. Ojciec i syn —  ileż niepo­
dobieństwa. P ierw szy blondyn z siwym i ocza­
mi —  drugi (późniejszy A leksander II) z kru ­
czymi w łosam i i czarnymi oczami.

N iebo  tworzyło błękitne sklepienie nad ziele­
nią łąk, promienie słoneczne skrzyły się wśród  
brylantów  orderów  i złota kołnierzy. W  zdu­
mieniu stał dokoła tłum.

Car w skazyw ał w  swój porywczy sposób rę ­
ką to tu, to tam. Generałowie i adjutanci galo­
pem sadzili po płaszczyźnie błoń i składali mel­
dunki.

Ludność gubiła się w  różnych przypuszcze­
niach ; podniecenie i ciekawość rosły  co chwila.
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Nareszcie stało się wiadomem, że car cały ob ­
szar starego miasta Brześcia przeznaczył na 
twierdzę pierwszej klasy.

Upłynęło niewiele miesięcy i pojaw ił się ukaz, 
w  myśl którego m ają być w  starem mieście do­
m y opróżnione i mieszkańcy ich m ają się w y ­
prowadzić na terytoryum , odległe o cztery 
wiorsty.

Każdy z właścicieli miał być sowicie odszko­
dowany. Mimo to ów  nakaz w yw oła ł przeraże­
nie. Zdawali sobie bow iem  sprawę dotknięci nim, 
co ich czeka, wiedzieli, co sądzić o obietnicach  
rządu.

Utworzono k om is ję  szacunkową, lecz ta nic nie 
doprowadziła do końca. Rząd zaś w  krótkiej 
drodze p o lec ił: każdy właściciel domu ma swój 
dom, w  wyznaczonym  krótkim terminie sam  
zburzyć i szukać sobie siedziby gdzieindziej.

Co do swych pretensyj m a się skierować na 
drogę praw a —  rosyjską. Doraźnie nie otrzy­
m ał nikt ani kopiejki. Rzeczą już by ło  każdego  
pom yśleć samemu, jak  dalej wybrnąć. Kto mógł 
zdobyć pieniędzy, postarał się o stworzenie so­
bie w arunków  mieszkalnych gdzieindziej. Udało  
się to jednak bardzo nielicznym; większość po­
została bez dachu. W ie iu  zeszło na żebraków, 
wielu podupadło, w ielu  wywędrowało...

Procesy o odszkodowanie zostały rozstrzy­
gnięte —  po 15 latach.

Fabryki broni w Rosyi.
Jak wiadomo, rosyjskie fabryki broni nie były 

w stanie dostarczyć takiej ilości broni i amunieyi 
aby mogła ona odpowiadać zapotrzebowaniom Ro­
syi. Ciekawą więc będzie rzeczą zbadać ilość i 
wielkość tych fabryk. Największą metalurgiczną 
fabryką w  Rosyi są bezprzeeznie znane z a k ł a ­
d y  P u t i ł o w s k i e  w  P e t e r s b u r g u ,  które 
zatrudniają w  czasach pokojowych około 20.000 
robotników. Wyrabiają one oprócz, ciężkich, polo- 
wych i górskich dział także od niedawna płyty pan- 
cenrne. Oprócz Putiłowskiej zajmuje się wyrobem  
materyału artyleryjskiego także fabryka O b u -  
c h o w s k a  w  Petersburgu. Zatrudnia ona 4500 
robotników. W  f a b r y c e  w  P e r m i e  i w  w a r ­
s z t a t a c h  a r t y l e r y j s k i c h  w Z ł a t o u ś c i e  
wyrabia się przeważnie armaty i pociski. Wszyst­
kie te jednak fabryki wykazują wielkie braki i już 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej okazało się, iż 
nie odpowiadaję one oczekiwaniom.

Oprócz tych wielkich fabryk, które wyrabiają 
materyał artyleryjski jest jeszcze cały szereg mniej­
szych fabryk w  samym obszarze uralskim sześć, 
które jednak tak samo jak wielkie fabryki z po­
wodu braku opowiednich urządzeń maszynowych 
i trudności finansowych nie mogą normalnie funk- 
cyonować. Rosya posiada też t r z y  w i e l k i e  
f a b r y k i  k a r a  b i n ó w  w T u ł e ,  S e s t r o r e c k u  
1 ż e w  s k u. Największą z nich jest fabryka w  Tu­
lę. Znajduje się ona pod kierownictwem oficerów 
artyieryi, zatrudnia blisko 9000 robotników i mo­
że dziennie dostarczyć 900— 1000 karabinów. Fa­
bryka w  Iżewsku, zatrudniająca 5000 robotników, 
jest jedyną fabryką w  Rosyi wyrabiającą trzy ro­
dzaje karabinów, karabiny kozackie, dragońskie 
oraz zwykłe dla piechoty. Dostarcza ona dziennie 
600— 1000 karabinów. Mniejszą od obu poprzed­
nich jest fabryka w  Sestrorecku. Ma ona 1000 do 
1200 robotników i wyrabia rocznie 30.000 kara­
binów.

Jak wykazują cyfry powyższe, ilość broni i 
amuuicyi dostarczanej przez fabryki rosyjskie jest 
wobec konieczności uzbrojenia milionowych mas 
znikomo małą.

Z Zakopanego.
Zjazd gości. — Kurs naukowy N. K. N. — Stosunki w Za­
kopanem,— Dzieci Legionistów. — W  górach. •— Prze­

wodnicy i Pogotowie. — Na węgierskiej ziemi.
Zakopane, dnia 19 sierpnia.

W  Zakopanem obecnie rojno. Jeszcze przed paru 
tygodniami zjazd był niezbyt wielki. Obecnie je­
dnak korzystając z ostatnich tygodni wakacyjnych, 
napłynęła znaczna liczba gości. W  niejednym pen- 
syonacie przepełnienie. Wprawdzie płynie z Zako­
panego obecnie także powrotna fala gości —  z 
wschodniej Galicyi —  wracających w  strony ro­
dzinne. Jednakowoż znaczny- przypływ gości no­
wych nie tylko zapełnia powstałe luki, lecz także 
pozostawia jeszcze znaczną nadwyżkę.

Naturalnie, niema obecnie tego rozbawionego, 
powiedziałbym bezmyślnego nastroju, co za da­
wnych lat. Różne organizacja narodowe rozwijają

żywą działalność. Dużą —  poprostu niespodziewa­
ną wziętością —  cieszy się k u r s  w y k ł a d o w y  
w  „Sokole*, r rządzony p: zez N. K. N  i organi­
zowany przez dra Biegeleisena. Na wykłady i kon- 
wersatorya chodzi okoto 150 osób. Rozpoczynają 
się obecnie budzące znaczne zaciekawienie wy­
kłady prof. Kutrzeby i Romera. L. Kulczycki za­
kończył swój cykl pt. „Wojna jako zjawisko spo­
łeczne*. Równocześnie z kursem N. K. N. odbywa 
się inny kurs, również społeczno-ekonomiczny, ale 
noszący bardziej praktyczno-gospodarski charakter 
(chów bydła itp .); z pośród prelegentów tego dru­
giego kursu wybitniejszem jest nazwisko prof- 
Bujaka.

Sporo uwagi poświęcają dzielniejsze żywioły Za­
kopanego d z i e c i o m  l e g i o n i s t ó w .  Dwie ko­
lonie dzieci legionistów znajdują się na Łukaszów- 
kach i przy Marszałkowskiej. Główną organizatorką 
jest p. M. Paszkowska. W  obszernym budynku 
przy ul. Marszałkowskiej mieszkają pod ścisłym 
nadzorem 3 wychowawczyń dzieci starsze. Kar­
ność, czystość, hygiena nie pozostawiają nic do 
życzenia. Oczywiście zorganizowaną jest systema­
tyczna nauka; starsi chłopcy należą do organiza­
cyi skautowej. Wychowawczyuie dużo energii i 
serca oddają swym pupilom, i mogą poszczycić | 
się znakomitymi rezultatami. Mniej pomyślnie jest f
rozwiązaną kwestya materyaina... i ludzie dobrej 
woli, grupujący się dokoła Ogniska dzieci legioni­
stów, mają wciąż niemałe troski z tą zawiłą stro­
ną kwestyi. Ostatnio dla starszych dzieci zorgani­
zowano 3 wycieczki —  na Sarnią Skałę, na Ły - 
sanki i na przełęcz Kondracką.

Dużo przyczyniło się do rozwoju ruchu przy­
jezdnych w  dniach ostatnich wprowadzenia przy­
spieszonych pociągów (6 godzin zamiast 13). Oczy­
wiście wszystkie wyjątkowe zarządzenia w  Zako­
panem (zakaz wychodzenia na ulicę po określonej 
godzinie itd.) dawno zniesiono; napsuły one sporo 
krwi Zakopianom, gdyż nie miały oczywiście naj­
mniejszej podstawy.

Drożyzny szczególnej w  Zakopanem niema. Mie­
szkania, zwłaszcza góralskie, są niedrogie. Pro­
duktów poddostatkiem. Turyści skarżą się tylko 
na drożyznę w  schronisku przy Morskiem Oku, 
gdzie zaprowadzono bardzo słone ceny. W  osta- |
tnich czasacb po sklepach zaczęło tu i owdzie 
brakować masła. Jagód zato wszelakich i grzybów  
moc.

Teatr zakopiański i kino funkeyonują normalnie.
Nie braknie także odczytów (ostatnio ogłoszono 
odczyty Kasprowicza o Prometeizmie), popisów 
skautowych, festynów dobroczynnych itd. '

Teraz przejdziemy do r u c h u  t u r y s t y e s n e -  
g o. Bynajmniej nie jest bardzo mały, lecz przewa­
żnie ogranicza się do mniejszych tur (Świnica, Ge- 
wont, Czarny Staw itd.), gdyż braknie licznych 
zazwyczaj rzesz taterniczych. Na W ęgry ciodzi 
nie wielu, a to przeważnie z powodu pogłosfek o 
rzekomych trudnościach legitymacyjnych. Na -azie 
jednak nic nie słychać o jakichkolwiek niępo> ogu­
mieniach na tem tle. Schroniska węgierskie po­
otwierane i pewien ruch turystyczny jest akże 
na tamtej stronie. Przy Szczyrbskiem jeziorz') go­
ści w  głównym hotelu niemało.

Przewodnicy zakopiańscy —  ci najlepsi —  prze­
ważnie w  wojsku. Jędrzej Marusarz przy pionie­
rach, Tycka staje obecnie do wojska, Staszek Byr- 
eyn w  niewoli itd. Sporo za to chodzi z gośćmi 
stary Daniel. Szereg wycieczek urządziło Tow. Ta­
trzańskie: na Gewont, Świnicę, Kozi Wierch, Orią 
Perć, wreszcie 4-dniową przez Furkot do Szczyr­
by ; ostatnio ogłoszono wycieczkę na Czerwone 
Wierchy. Chodzą przeważnie panie, zielona mło­
dzież i starsi goście, bawiący ua urlopie. Wycieczki 
te o tyle odgrywają pożądaną rolę, że uprzedzają 
ewentualne wypadki nieszczęśliwe, które mogłyby 
mieć miejsce w  razie nieostrożnego wycieczkowa­
nia bez odpowiedzialnego kierownictwa. Tem bar­
dziej, że Pogotowie ratunkowe jest ogromnie osła­
bione (członkowie przeważnie w  Legionach); obe­
cnie kierownikiem pogotowia jest p. J. Oppenheim-

Z polskich schronisk naturalnie funkeyonuje naj­
żywiej schronisko na Hali Gąsienicowej, gdzie w  ła­
dną pogodę skupia się sporo gości. Przy Czarnym  
Stawie (prywatne) schronisko nie funkeyonuje W 
tym roku. Przy Pięciu Stawach natomiast jest o- 
twarte.

Śniegu w górach bardzo mało. Płaty leżą jeszcz® 
w niektórych tradycyjnych miejscach —  pod Za­
wratem, Kozią Przełęczą, Przełęczą Granacką, Świ­
ni cą itd. Lawiny poczyniły w  roku bieżącym P®' 
wne spustoszenia, zasypując np. głazami nOW4 
ścieżkę do Czarnego Stawu nad Morskiem Okien1 
i psując poręcze. Obecnie uskutecznia się napraWS 
zniszczonych urządzeń.

Pogoda w  ostatnich tygodniach była bardz® 
zmienna i niezbyt dopisywała.
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2 poezyj J. Żuławskiego.
Jak wiadomo, śp. Jerzy Żuławski brał po w y­

buchu wojny żywy udział w  pracy Legionów, do 
których się zapisał. Do tego okresu należy nastę­
pujący wiersz do synów :

Synkowie moi, poszedłem w  bój, 
jako wasz dziadek, a ojciec mój, 
jak ojca ojciec i ojca dziad, 
co z Legionami przemierzył świat, 
szukając drogi przez krew i blizny

do naszej wolnej Ojczyzny. 
Synkowie moi, da nam to Bóg, 
że spadną wreszcie kajdany z nóg 
i nim w y męskich dojdziecie sił, 
jawą się stanie, co dziadek śnił: 
szczęściem zakwitnie krwią wieków żyzny 

łan naszej wolnej Ojczyzny! 
Synkowie moi, lecz gdyby Pan 
nic dał wzejść zorzy z krwi naszych ran, 
to jeszcze w  waszej piersi jest krew  
na nowy świętej wolności siew: 
i wy pójdziecie, pomni puścizny

na bój dla naszej Ojczyzny!

Głosy prasy 
o 'm ow ie  kanclerza .

Kanclerz niemiecki, Betbm ann-Hollweg, poru­
szając w  swem  przem ówieniu w  parlamencie 
niemieckim i sprawę polską, nie wyszedł, w pra ­
wdzie, poza pewne dość ogólnikowe twierdze­
n ia ; mimo to dotychczas znane nam głosy prasy  
wiedeńskiej i berlińskiej (z wyjątkiem  „Vor- 
wartsu®, który w łaśnie podkreśla zbytnią mgli- 
stość, m ogącą być rozmaicie kom entowaną) w i­
dzą w  tem przem ówieniu zapowiedź dla narodu  
polskiego pomyślną.

„Neue Freie Presse* w  porannym  numerze 
piątkowym  pisze: W  ustępach, odnoszących się 
do Polski, usuniętą została jednym  gestem ręki 
w czasy minione polityka tradycyonalna Prus  
od czasu rozbioru polskiego państwa, rozdartego  
wewnętrzneni wrzeniem  i naciskiem zewnętrz­
nym.

Naród niemiecki w  łączności i porozumieniu  
z monarchią naszą podaje Polakom  rękę w  chwi­

ali, gd y  wolni się stają od rosyjskiej ehytrości i 
ok ucieństwa.

Głowa p. Bethm annó-Hpllwęga o Polsce długo 
będą dźwięczeć jeszcze echem i daleko unosić 
się w  świat. W prow adzają  one. nowy rozdział 
do polityki europejskiej, której także stanie do 
Usług zdrowe i trzeźwe ujęcie narodowej poli­
tyki polskiej i do czego kierownicy narodu z 
wyższem  poczuciem swoich obow iązków  się za­
stosują. #

Rosya przez szaleńczą niedorzeczność swojej 
panslawistycznej akcyi gw ałtów  przeciwstawiła  
się. w rogo pozostałym mocarstwom rozbioro­
wym.

Chciała Galicyę i kresowe prowincye Prus  
Zagarnąć i pokutuje za swoją zdradę, ileże w  
Berlinie z krzesła kanclerskiego sprawa polska 
Zostaje podniesioną i car ciężej jeszcze dotknię­
ty, niźli wojennym  upadkiem na polach bitew.

Rosya w inna wiedzieć, że nie wolno jej bez­
karnie uciskać spokojnych, pracowitych ludów, 
hie wolno bezkarnie być plagą ludzkości i sze­
rzyć w  Europie cierpienia niewypowiedzialne.

W o jna  pomiędzy państwam i podziałowemi —  
konkluduje „Neue Fr. Presse® —  wyniosła los 
dolski na plan naczelny.

Powtórnie jeszcze zajmuje się „N. Fr. Presse® 
spraw ą polską w  związku z m ową kanclerza 
Niemieckiego —  w  wieczornym numerze piątko­
wym, tym razem na tle stosunków prusko-ro- 
sy.isldch.
> ■» W czorajsza inowa kanclerza-—  pisze —  ma 
baczenie, które przekracza dobę obecną i bę- 

j * 1© decydującem dla przyszłości. Dopiero po 
ki m owie przekona się car, że między nim a 
■j-.u cesarstwami istotnie mosty spalone (das 
(i ®chtuch zerśćhnitten) i rozdział stał się zasa- 

^ * y m *  Nic nie może być dla Rosyi bardziej

dojmującem i nic bardziej obnażyć ran na jej 
ciele,.niż słowa p. Bethm anna H ollw ega o Polsce.

je s t  tó zupełny przewrót w  poglądach, które 
Prusy  posiadały od Fryderyka W ielk iego i któ­
re utrzym ywały się przez cały w iek XIX .

G dy  car nakazał, ażeby Petersburg zw ał się 
Pietrogradem  chciał tem obwieścić, że nawet 
wspomnienia o dawniejszych stosunkach po­
między cesarstwami muszą być wym azane.

Odpowiedzią na to jest ustęp m owy kancler­
skiej, który g łosi: (Tu „hi. Fr. Presse" przytacza 
oświadczenie kanclerskie w sprawie polskiej).

„Berliner Tageblatt® z 20 b. m. w  tej samej 
kwestyi pisze:

W  sprawie polskiej powiedział kanclerz to, co 
sumienny mąż stanu zgodnie z położeniem rze­
czy powiedzieć mógł, ale w najważniejszym  pun­
kcie, będącym  zarazem założeniem dla wszyst­
kiego, co nastąpi, nie brakło mu jasności.

Rosyjskie obietnice, które dawane by ły  w  
chwili, gdy  wojska niemieckie moskiewskich ty­
ranów  w ypierały z kraju, były  arcylanie i stały 
w rażąeem przeciwieństwie do ostatnich c z y ­
n ó w  Rosyan w  Polsce. '

Rosyjscy w ładcy nie będą mieli już nadal o- 
kazyi zajm owania się sprawam i polskiemi ina­
czej, niż z oddali. (Tu powołuje się „Berliner 
Tageblatt“ na przytaczane przezeń słowa kancle­
rza, dotyczące Polski).

N a zakończenie zaś dodaje:
„Tymczasem każde nasze zwycięstwo nad R o­

syanami przybliża nas i w  sprawie polskiej do 
dnia, kiedy podstawy naszych zwycięstw ze­
zwolą na ostateczne rozwiązanie.

Ogrom ne też jest m oralne i polityczne zna­
czenie upadku Modlina. Ze zdobyciem bowiem  
Modlina padła ostatnia ostoja rosyjskiej potęgi 
w  Królestw ie Polskiem.

b ie l i l i  Suki u s tn i s m i i i i

Po zdobyciu Modlina.
„Lokalanzeiger® donosi: 18 sierpnia padły  

zewnętrzne forty N r  15 i 15 a, a 19 sierpnia 
forty N r  16 i 16 a. Ciężka artylerya ostrzeliwała  
gwałtownie rosyjskie forty i przednie stanowi­
ska. G łów ny atak na Modlin rozpoczął się z pół­
nocnego wschodu. Po  dwugodzinnem przeszło 
ostrzeliwaniu fort N r 3 w yw iesił białą chorą­
giew. O godz. 3 po południu saska obrona k ra­
jowa rozpoczęła atak. Rosyanie poddali się na­
tychmiast nadciągającym wojskom  saskim. Ró­
wnocześnie od strony północnej Niem cy zdobyli 
fort N r  2. W e  wszystkich fortach zdobyto wiele  
armat. N a  cmentarzu aleksandryjskim  stało w iele  
opuszczonych bateryj. Znaleziono też w  fortach 
ogromne zapasy amunicyi.

O godz. 4 zdobyto forty południowo-wscho­
dnie, a o godz. 5 północno-zachodnie. R ów no­
cześnie powstały wielkie p o ż a r y ;  m agazyny, 
składy siana, mieszkania oficerskie stanęły w 
płomieniach. Nastąpiły też straszliwe e k s p ł o ­
z y  e wybuchających zapasów amunicyi. Żołn ie­
rze donieśli, iż komendant tw ierdzy generał Bobr  
zdołał u i n k n  ąć. Inni zaś utrzymują, iż jest 
ranny.

Tw ierdza Modlin tworzyła razem z W arszaw ą, 
Dęblinem  i Brześciem Litewskim  rosyjski czwo­
robok twierdz. Założona jeszcze przez Karola  
szwedzkiego, odgryw ała  ona ważną rolę pod­
czas powstania w  r. 1831. Obecny zdobywca  
Modlina generał Besełer (urodzony w  r. 1850), 
brat pruskiego ministra sprawiedliwości, jest 
tym samym wodzem niemieckim, który 9 paź­
dziernika z. r. zdobył po 10 dniowem oblężeniu  
Antwerpię.

Sprawozdawca w ojskow y „B. Z. am Mitlag® 
major S c h r e i b e r s h o f e n  p isze : Znaczenie 
upadku Modlina polega nietylko na tem, iż 
wzięto ogrom ny materyał wojenny i dziesiątki 
tysięcy jeńców  i że arm ia oblegająca jest obe­
cnie wolną i może być użytą na innem miej­
scu. Oprócz tych korzyści jest jeszcze i ta, iż 
połączenia, które zam ykała twierdza, są obecnie 
wolne i m ogą być zużytkowane, co dla armii 
niemieckiej ma ogrom ne znaczenie. Do połączeń 
tych należą w  pierwszym  rzędzie linie kolejowe  
Gdańsk —  Działdowo —  M ła w a — W arszaw a— D ę­
blin i dalej specyalna kolej połączeniowa z W ar­
szawą. Także bieg W is ły  jest obecnie w  całej 
swej rozciągłości dostępny dla dowozu.

Z Rumunii.
Wydalanie żydów z rumuńskich miejsco­

wości pogranicznych.
Dzienniki budapeszteńskie donoszą z B uka ­

resztu: W ładze lokalne miejscowości, położo­
nych nad granicą wschodnio-węgierską, otrzy­
m ały od rządu tajny rozkaz, na mocy którego  
żydom nie wolno mieszkać w  wymienionych  
obszarach granicznych. W  ostatnim czasie w y ­
dalono żydów z całego szeregu miejscowości. 
W  w ielu wypadkach żydzi otrzymali rozkaz, aby  
w  przeciągu kilku godzin, zostawiwszy sw e całe 
mienie, opuścili swe siedziby.

Z miejscowości Marinornica wypędzili żydów  
żandarmi. W ydalono też naturalizowanych ży­
dów  i weteranów wojny o niepodległość. Ponie­
waż między wydalonym i panuje w ielka nędza, 
więc rozpoczęto akcyę ratunkową. Rząd rum uń­
ski podobno dlatego tak postępuje z żydami, 
ponieważ okazywali oni przyjazne uczucia dla 
Austryi.

Nadzwyczajna rada gabinetowa w Rumunii.
„Ham burger Fremdenblatt® donosi z Bukare­

sztu, iż odbyła się tam 17 sierpnia nadzw y­
czajna rada gabinetowa, w  której wzięli udział 
król, wszyscy ministrowie, przywódcy partyi i 
wiele wybitnych osobistości.

Wojna z Rosyą.
Sytuacya na wschodzie.

j u ż  niedługo okaże się, czy Rosyanie zdołają  
utrzymać się na linii Niemna, na którą musieli 
cofnąć się po upadku Kowna, aby  nie narażać  
na niebezpieczeństwo swego odcinka frontu na 
południe od Brześcia Litewskiego. W skutek tego 
odwrotu ostatni akt walki o Brześć Litewski już 
się rozpoczął. W o jska  niemieckie zbliżają się jlo 
dwóch twierdz nadniemeńskich Olity i Grodna. 
Pod Brześciem Litewskim  po przerwaniu kom u- 
nikacyi na północ od twierdzy stawiają R osya­
nie zacięty opór armii sprzymierzonych.

Odcięcie Białegostoku i Ossowca od linii 
kolejowych.

Sprawozdawca wojenny „B. Tageblatt* p isze : 
W ojska księcia Leopolda bawarskiego dotarły  
już na północ od B ielska do linii kolejowej Brześć  
Litewski— Białystok. W skutek tego ważny punkt 
w ęzłow y kolei żelaznych Białystok i na północ 
od" niego położona twierdza nadbobrzańska Osso- 
wiec zostały odcięte od południowych linii ko ­
lejowych.

Nadzieje w. k s . Mikołaja Mikołajewicza.
Francuscy sprawozdawcy wojskow i piszą, iż 

w. ks. Mikołaj M ikołajewicz będzie się starał za 
wszelką cenę utrzymać linię G rodno— W iłko - 
mierz.

Przed pochodem na Petersburg.
W  Petersburgu panuje ogrom na obaw a przed  

pochodem Niem ców na stolicę państwa. Dzien­
niki piszą, iż pochód ten rozpocznie się wprost 
na linii W ilno— Petersburg. Niem cy wskutek  
znacznego skrócenia frontu m ają obecnie w iele  
wolnych wojsk, które m ogą być do nowei ofen­
zyw y użyte.

Gubernator Kowna.
Gubernatorem  niemieckim K ow na został m ia­

nowany dotychczasowy gubernator Poznania ge ­
nerał K o c h .

Rosyanie .mobilizują Łotyszów przeciwko 
Niemcom.

Jak donoszą z Petersburga, łotewscy członko­
wie Dum y otrzymali od rządu pozwolenie na 
tworzenie milicyi, złożonej z Łotyszów , któraby  
wąlezyła przeciwko Niemcom. Posłow ie ci w y ­
stosowali w  tej sprawie odezwę do ludności 
łotewskiej.

F i l i a  w  K r a k o w i e

^ w łasnych obligacyi w obiegu 2a Kor. 50,000.000-— .

H i
Linia A-B. Kor. 53,000.000*—  stan wkładki do dnia 31 lipca b. r.

F a d k l :  p o c z ą w s z y  o d  4 % Konto P. K. O. 117.600. Wkładki; począwszy od 4%
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Z miasta i z kraju.
Opieka nad legionistami. Od wczoraj zaczęło u- 

rzędować w  sali „Sokola" biuro delegacyi komi­
tetu opieki nad legionistami (N. K. O.). Kierowni­
ctwo biura objął sekretarz komitetu radca Kubal- 
ski. W  biurze tem przyjmuje się datki w  pienią­
dzach oraz odzież i żywność dla legionistów.

Wyjazd do Warszawy. Członkowie komitetu ra­
tunkowego dla Królestwa książę Andrzej Lubomir­
ski i prezydent miasta dr Leo wyjechali wczoraj 
rano do Warszawy.

Galicyjski wojenny zakład kredytowy, który prze­
niósł swoją siedzibę z Wiednia do Krakowa, prosi 
nas o zamieszczenie następującego komunikatu: 
Instytucya ta doznaje znacznego rozszerzenia swe­
go zakresu działania. W  szczególności uzyskuje 
zakład prawo udzielania kredytów także właści­
cielom realności czysto mieszkalnych (czynszo­
wych) na ich odbudowę, dalej stowarzyszeniom u- 
działowym, mającym na celu wyrób artykułów do 
odbudowy potrzebnych, wreszcie spółkom na zysk 
nieobliczonym, a założonym dla ułatwienia naby­
cia materyałów budowlanych, artykułów rolniczych

i spożywczych. Zakładowi wolno będzie udzielać 
pożyczek na odbudowę do 3/i wartości ziemi, a 
*1 a wartości realności miejskich.

Zakład kredytowy wojenny przystępuje w naj­
bliższej przyszłości do założenia razem z krajem, 
z niektórymi bankami krajowymi i z już istnieją- 
cemi organizacyami bandlowemi nieobliczonej na 
zysk c e n t r a l i  z a k u p u  materyałów [budowla­
nych, artykułów rolniczych i środków spożywczych, 
zaś dla ułatwienia kontaktu z interesantami urzą­
dza o b j a z d y  p o w i a t ó w ,  celem przyjmowania 
żądań kredytowych, oraz udzielania i zbierania in­
formacyi na miejscu. Pierwsze takie komisyjne u- 
rzędowanie dyrekcyi zakładu odbyło się dnia 21
b. m. w Brzesku w  gmachu starostwa.

Ze Lwowa. Dnia 17 b. m. odbyła się we Lw o­
wie druga kontereneya dyrektorów i dyrektorek 
szkół miejskich w  sprawie uruchomienia szkół po 
wakacyach. Po wyczerpującej dyskusyi konferen- 
cya uznała, iż prawie trzy czwarte szkól miejskich 
będą mogły rozpocząć prawidłową naukę szkolną 
we własnych budynkach szkolnych już 1 września.

Aprowizaeya miasta znacznie się w  ostatnim 
czasie poprawiła. 1 lak w  tych dniach ma nadejść 
z Wiednia 50 cetnarów masła.

Na posiedzeniu „Komitetu Tadeusza Rutowskie* 
go", które odbyło się pod przewodnictwem rektor* 
Twardowskiego uchwalono rfazwać ulicę Teatra ln i 
ulicą Tadeusza Rutowskiego.

NADESŁANE.

najh?p5ZPpożywienie\ 
d la  n iem ow lą t, d z ie c i o ra z  re ko n w a le s ce n tó w  p a  
p rz e b y ty c h  c h o ro b a c h  ż o łą d k a  i  k is z e k .*. 

D o  n a b y c ia  ka żd e g o  czasu.

Próbną puszkę, i pouczającą lekarską broszurkę 
o pielęgnowaniu dzieci dostać można w Tow a- 
rzystv)ie Nasilśgo męezki dla dzieci, W iedeń, I., 

SSbsrstrasse 37 a.

©  © łw a r s ś M  n a s z e g o  fe iw ra  

p rz y . ailasy ś w .  Y csm asasa  L„ 9 .
P I E R W S Z E  W Ę G IE R S K IE  

POW S2GCHM 1 Y © W & R Z Y S Y W ©  U 8S2 - 
PISCZEft W  KRAKOW IE.

Zajęcie znajdę
D ra k ty k a n t z ukończoną niż- 
■ szkoła :szą szkołą średnią lub han 
dlową i znajomością języka 
niemieckiego, zostanie zaraz 
dfo krajowej fabryki przyjęty. 
Reflektanci z przemysłu tka­
ckiego mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia cio Działu lustru- 1 
tow ego „Naprzodu" pęd B. C. A. 1

W o b e c  u k o ń c z e n i a  r e k o n s t r u k c j i  n a s z y c h  w a p i e n n i ­

k ó w ,  m o ż e m y  ju ż  o b e c n i e  d o s t a r c z a ć ,  t a k  j a k  d a w n i e j

wapna budowlanego
wapna dezinfekcyjnep

i  i » s i
zldto, srebro, brylanty, an­
tyki i t. p., płacąc najwyższą 
wartość J. Cyankiewicz,'

zegarmistrz 
Kraków, ul. Sławkowska 24.

Dom XX. Emerytów.

wapna nawozowego

D R O G U E R Y A

p r z e n i e s i o n a
z ui. Szpitalnej, obecnie przy
u l .  S z e w s k ie j  L .  2 2

w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  i p u k t u a l n i e .

Bracia Kamsłer

mm liii 5 HALERZY
Farby, pokosty
P A S T Y  i L A K - E R Y
z „WTLirzynom" do podfóg

L a k i e r y ,  P ę d z l e  

T e r p e n t y n ą ,  s ¥ i y d ł o  
K R E M Y  d o  o b u w i a

O LS W E

fabryka wapna 

w Krakowie, ul. Zielona 12.

0
o

Przez Wys. c. k. Radę szkolną kraj. uprawn.

(obok plant icyi) poleca oprócz 
zagranicznych środków kos­
metycznych i higienicznych 
swoje wyroby wiasne. Jako 
środek przeciw łupieży i upor­
czywemu wypadaniu włosów 
zaleca V. odę chinowy, flakon 
K. 1.10.—Mleko Liliowe wybie­
la'cćrę, usuwa piegi i zaczer­
wienienia; skóry, flakon— K. 
I-20. — Ctrąhki migdałowe do 
mycia rąk i twarzy, konser­
wują i wygładzają płeć, pu­
dełko K. 1 -20. —  Puder fiołkow y, 
sporządzony zC składników 
absolutnie skórze nieszkodli­
wych, w użyć. u przyjemny, 
przylega do skóry i wydeli­
kaca cerę, pudełko K 1*—. 
zamówienia z prowincyi za­
łatwiamy odwrotnie. Usługa 
skrzętna, wyłącznie kobieca.

skrzyń
o
©
©

l i l i i

Jedna próba 
wystarczy,

z przędzy można zaraz 
nabyć. Pisemne zgłosze­
nia do B iura ogłoszeń  
Fsliksa Stattera, Kraków, 
pl. W  W . Świętych 11 pod

. U, A.“

i buchalteryi pojedynczo], podwójnej etc. 

H E N R Y K A  G 0 T T U E B A  w  K R A K O W I E

u l .  D ie ? 3 o w s f t le j  I .  6 8

E S '

sa»HSBii®naa*EEi!Soisw
L E K C Y I

języka francuskiego udziela 
rodowita francuska. Garbar­
ska 1. 16,1], p., drzwi na lewo.

HBSSBBflBnn.*«nS!IHKBH

by się -przekonać o nie­
zrównanej ’ jakości mego 
świeżego towaru. Pole­
rom najlepsze gatunki

Ś L E D Z I  „ M A T t o S "  | 
I D O  M A f i Y r a O W A N l A

oraz doborowych

M O S K A L I ,  S A R D Y N E K
i t. d., sprzedając takowe i 
hurtownie i detailicznic 
po cenach konkurencyj­

nych.

Ch. Rosenbaum,
K rak ó w , K rako w ska  2 6 .

F i l i a  w Podgórzu, L w o w s k a  9.
Zastępcy miejscowi poszukiwani.

GIPS murarski 
GIPS sztukatorski

O L IW Ę
podłogową, maszyno­
wą, cylindrową, auto­

mobilową

B E N Z Y N Ę
TERPENTYNĘ

F A R B Y
S Z C Z O T K I

poleca

FR. LENERT
KRAKÓW

S ł a w k o w s k a  ! .  6 ,

otwiera
przygotowawcze do egzaminu z ra- 

IHJWI. hUllÓH chunkowości państwowej, bu.chalteryi 
pojedynczej i podwójn .‘i. W skład każdego z po­
wyższych kursów wetu dzi korespondeneya poisko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia i nautia pisania 
na maszynie. C eltm  um ożliw iania korzystania z nauki 
kandydatkom i kandydatom, zam ieszkałym  na prowincyi, 
udziela się również nauki lis tow nie. i tęczy się za su­
mienno przygotowanie i pomyślny wynik egzam inu. Wpisy 
na powyższe kur«a przyjmuje codziennie od 9—t 
i od 3—6, kierownik szkoły H2NRYK G O TTLItB , zaprzy­
siężony znawca ksiąg handlowych przy c. k. Sęazie sra j.

przeciw ku zowi do świece­
nia i do maszyn

S z c z o t k i ,  S p i r y t u s  
W A Z E L I M Ę  

S m a r o w i d ł a  d o  w o z ó w
poleca jak najtaniej

LWDNDUNG
Kraków , G rodzka 26

naprzeciw magistratu. 

aBaSESHE&UBnBeSSBnea

kosztuje was 
tylko kartka 

korespondenc. 
za pomocą któ­
rej możecie za­
żądać mojego 
najnowszego z 
4000 rycin głó-, 

wnego katalogu darmo i 
opłatnie. Pierwsza fabryka 
zegarów HANN3 KONRAD, 
c. i k. nadw, dost, w  Briix 
Nr. 1265 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3’80, lep­
szy K 4 20. Srebrny-meta- 
lowy Rem. zegarek K 4'80, 
z szwajcarskim Anker wer­
kiem K 5-— . Zegarek pa­
miątkowy wojenny K  5'50, 
Radium zegarek kieszonko­
wy K 8'30, z budzikiem 
K 2450. Niklowy budzik 
K 2-90. — Zegar ścienny
K 3'40. Do każdego zegar-., 
ka 3 letnia pisemna’gwa-
raneya. Wysyłka za pobra­
niem. Bez ryzyka 1 Zanjia- 
na dozwolona lub żf#’rof 

pieniędzy.

W o d a  d y e t e t y c z n a  k w a ś n a
EacSeńsfcia ź ró d ło

PgREGRINii

Najznakomitsza woda lecznicza i sto­
łowa o najczystszym smaku. Dosko­
nała z winem i sokami owocowymi. 
Generalne zastępstwo na. Galicyę:

„ p m a r m a **
Magister B. Jawornicki Ska z ogr. odpow.
K raków , ul. D łu ga  L. 5.

Sprzedaż Milian w aptekach, skodach 
aptecznych i handlach wód mineralnych.

L  SOBOLEWSKI i Ska
„To w . Kredytowe Robotnicze" w Nowym Sączu

stowarzyszenie zarejestr.' z ogr. por.

zwołuje na dzień S września 1910' o godzinie 2, w razie 
brakli kompletu o godzinie 3 popołudniu w sali Domu 
Robotniczego przy uf. Zyginuntowskiej v.- Nowym 'Sączu

III. Zwyczajne

Walne Zgromadzenie

S p . z  o . o d p .

KRAKÓW -PODGÓRZE
u l .  K ą c i k  1 ©

z a w i a d a m i a  s w y c h  P .  T .  O d b i o r c ó w ,  ż e  
f a b r y k a  c u k r ó w  j e s t  J u ż  n o r m a l n i e  c z y n n a  
i  p o l e c a  s w e  z n a n a  z  d o b r o c i  i  w y k w i n t n e g o  

s m a k u  w y r o b y ,  Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  w y '  
k o r t u  j e  s i ę  o d w r o t n i e .  —  C e n y  n i s k i e .

i.
z następującym porządkiem dziennym:

ostatniego Walnego Zgro­

za rok 1914.

Odczytanie protokołu 
madzenia.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
Sprawozdanie kasowe za rok 1914.
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
Wybór uzupełniający Rady Nndzdiczći. 
Zatwierdzenie wyboru, przedstawionego przez -Radę 
Nadzorczą (§ 16).
Wybór Komisyi rewizyjnej.
Rozdział zysków.
Wnioski i interpelaeye.

owy Sącz, w sierpniu 1915.

Za Radę Nadzorcza:
Jan Kult a. Sfur:c::'sk i jó -r f .

§ B IU R O  T E C H N I C Z N E  bJ
§  F .  %
g K r a k ó w ,  m Sśss LyfeiS E  L . 1 . §
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, d  
G  maszyny pai'owe, motory gazowe i benzynowe,Turbi* Cj
□  nv, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, Q  
O  gaza jedwabną, pompy, węże gumowe i konopne, Cj
□  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane C  
G  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 8  
G  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki 8  
G  elektryczne, rowery.
Jrj Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. p

W yd aw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow łod ita iay : Erj.isiszsK■ Kuaane*. d riu a rn ij lj.J3.7j, J a n ; j . v j ,u ix J i  i f j . ż u i  13.


